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Rok XXXIII. 


= Walka o. demokrację 


Rzut oka na przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 


Pojęcie demokracji czyli ludowładztwa pod. | nych warunków powojennych, obalili w wie- 


legało w ciągu wieków dość daleko idącym 
zmianom, zawsze jednak było przeciwstawie. 
niem wszelkiej tyranii i samowładztwa. Wal. 
ka o demokrację była zawsze walką o wol- 
ność, zwracała się w pierwszym rzędzie prze- 
ciw dążeniom państwa do zrobienia z obywa- 
tela bezwolnego przedmiolu w służbie „wła- 
dzy“. 

Ta dążność do wyzwolenia człowieka spod 
wszechwładzy i od samowoli rządzącej jed- 
nostki, względnie stanowiącej polityczną war- 
stwę kierowniczą kliki czy klasy społecznej, 
cechuje zwłaszcza rozwój polityczny świata w 
czasach od Wielkiej Rewołucji Francuskiej 
(Deklaracja praw człowieka i obywatela, 1789) 
az do zakończenia pierwszej wojny światowej, 
W okresie tym idee wolnościowe biorą górę 
w bardzo wielu krajach, a w następstwie tegu 
dó głosu w rządach dochudzą tam ludzie, po. 
wołani nie wolą samowładcy i nie z racji uro- 
daenie: majątku lub zawodu (wojskowi, du- 
chowni, urzędnicy), lecz z wyboru, będącego 
wyrazem zaufania większości obywateli. 


PO PIERWSZEJ WOJNIE ŚWIATOWEJ 


Po zakończeniu pierwszej wojny światowej 
zdawać się mogło, że ludzkość stanęła wreszcie 
na progu nowej, demokratycznej ery swoich 
dziejów. Nagle jednak ten pochód do wolno- 
ści został gwałtownie zahamowany. W wielu 
krajach europejskich i pozaeuropejskich do 
władzy dorwały się — najczęściej na drodze 
zbrojnego zamachu — żywioły wsteczne. Miej- 
sce ustroju demokratycznego zajęły tap róż. 
nego rodzaju i koloru dyktatury i półdyk. 
tatury. 

Nie ulega wątpliwości, że ta nagła zmiana 
była niczym innym, jak tylko potężną kontr. 
ofensywą tych wszystkich elementów, które 
demokracja odepchnęła chwilowo od władzy. 
Z braku należytego uświadomienia politycz. 
nego oraz pod wpływem patriotycznych na- 
strojów, które masom ludowym kazały unikać 
rewolucyjnych wstrząsów — z obawy przed 
osłabieniem siły państwa i zepchnięcia społe- 
czeństwa w odmęt bezprawia i nędzy — masy 
te nie zadbały zawcżasu o przeprowadzenie t- 
kich reform społecznych, które by zapewniły 
ludowi pełnię władzy a ustrojowi demokra- 
tycznemu trwałe podstawy, także przez unie- 
szkodliwienie jego przeciwników. Łudząc się, 
ze wystarczy uchwalić demokratyczną kon. 
stytucję i przyznać wszystkim obywatelom 
równy głos w wyborach do pariamentu, by 
każdy chłop i robotnik miał takie same prawa, 
eo obszarnik, fabrykant czy bankier, nie po. 


starano się o podbudowanie demokracji poli. 


tycznej demokracją gospodarczą i kuRaculną, 
Kiedy ocknięto się z tego złudzenia, było już 
za późno. Kapitaliści i ich rozmaici sprzymwie- 
rzeńcy, wyzyskując stojące do ich rozporzą- 
dzenia środki materialne oraz brak wyrobie- 
nia szerokich maa i ich niezadowolenie z trud. 


lu krajach rządy demokratyczne na rzecz fa. 
szystowskich lub półtaszystowskich. 

Jedną z niepoślednich przyczyn wspotinia. 
nych wyżej złudzeń, było bezkrytyczne zapa- 
trzenie się na wzory obce, zwłaszcza aaglo 
amerykańskie, i ich bezmyślne naśladowanie. 

Wiadomo, że w Stanach Zjednoczonycia i w 
Anglii do dzisiaj jeszcze kwitnie w najlepsze 
gospodarka kapitalistyczna, nie przeszkadza- 
jąc w niczym demokracji politycznej. Zapo- 
mina się natomiast, że w tych i nie tyłkc zre- 
szłą w tych krajach, bo również w Belgii, Ho- 
lundii, Danii, Szwecji, Norwegii i Szwajcarii, 
kapitalizia nie stoi w tym stopniu, co w in. 
nych krajach, na zawadzie demokratyza. 
cji gospodarczej i kulturalnej. Robotnik an. 
EO nn ERA 


fprawa bloku wyborczego 
Propozycje PSL odrzucone 


Na ostatnim posiedzeniu Naczelnego Komite- 
tu Wykonawczego PSL przyjęto po zapozna- 
niu się z projektem PPR i PPS w sprawie blo- 
ku wyborczego jednomyślnie wytyczne do od- 
powiedzi ze strony PSL. Propozycje PPR i PPS 
złożone PSL ma piśmie były tego rodzaju, że 
NKW z żalem musiał stwierdzić, iż w tej sy- 
tuacji nie widzi możliwości postawienia na 
nadzwyczajnym Kongresie PSL wniosku o 
przystąpienie do bloku wyborczego w ramach 
tego projektu. : 

NKW wobec tego uchwalił opracować kontr- 
projekt, który w dn. 22 b. m. został złożony 
przedstawicielom PPR i PPS na wspólnej kon- 
ferencji. Po złożeniu kontrprojekiu partie PPR 
i PPS wydały o późnej godzinie nocnej ko- 
munikat, w którym czytamy, że wczoraj (22 
b. m.) odbyła się czwarta z rzędu konferencja 
przedstawicieli 1t1*3 i PPR z przedsiawicielami 
PSL w sprawie błoku wyborczego. 

Komunika: symienia nazwiska uczestników 
konferencji, poczym brzmi jak następuje : 
Przedstawiciele PPR i PPS stwierdzili, że 
kontrpropozycje PRI odrzucają zasady poro- 
zumienia w apfawie bloku wyborczego, wysu- 
nięte przez PPR i PPS w piśmie do PSL z dnia 
13 lutego r. b. 

Rezerwując sobie możność szczegółowej od- 
powiedzi na piśmie, przedstawiciele PPR i PPS 
źż żalem stwierdzają, że usiłowania dojścia do 
porozumienia z PSL zostały udaremnione 
przez PSL. 

Prezes PSL wicepremier Mikołajczyk o- 
świadczył na: wczorajszej konferencji, że z ża- 
łem musi stwierdzić, iż propozycje PSL opra- 
cowane po długim zastanowieniu się i mające 
na clu interes państwa i dobro współpracy 
stronnictw Jedności Narodowej na daleką 
przyszłość, nie zostały uwzględnione i nie 
znalazły ze strony PPR i PPS należytej oceny 
jako podstawa do dalszych rozmów na temat 
taktyki wyborczej. 


gielski i amerykański może zarabiać wcale do- 
brze niezależnie od wysokich zysków kapita- 
listy. Również państwo może upowszechniać 
oświatę i kulturę, gdyż pod względem gospo- 
darczym — wymienione wyżej kraje zajmują 
nie od dziś uprzywiłejowane stanowisko. Ich 
dochód społeczny jest tak wysoki, że nie ma 
tam ostrej walki o bardziej sprawiedliwy jego 
podział, Zamożna, światła i wyrobiona poli- 
tycznie — głównie dzięki rozwojowi samo- 
rządu — ludność tych krajów, nie dała się też 
porwać, nawet w okresie okupacji hitlerow- 
skiej, prądom faszystowskim, nie zdradziła 
ideałów demokracji. 

Inna rzecz, że — w przeciwieństwie do na. 
rodu niewolniczego z tradycji, ducha i wycho- 
wania jak Niemcy — narody wymienione mają 
wolność w krwi i w kościach. Niemców bowiem 
do hitleryzmu zaprowadziły nie trudności na. 
tury społeczno-gospodarczej, ale przede wszyst. 
kim instynkty stadowe oraz poczucie niższości, 
tkwiące w tym narodzie od wieków i objawia- 
jące się w ślepym posłuchu, żołdackiej bucie 
i tchórzowskim okrucieństwie. Naród tego ty. 
pu do wolności, e zatem i do demokracji stwo. 
rzony nie jest, budzą się też ci wszyscy, co są. 
dzą, że zdołają go do niej wychować. 


POLSKI INDYWIDUALIZM 


My, Polacy, kompleksu niższości nie posia. 
damy, nie mamy też stadowych popędów. Je- 
steśmy narodem undywidualistów, miłującym 
nade wszystko wolność i wychowanym w jej 
tradycjach. Łudzą się też ci wszyscy, co usiłu- 
ją propagować na naszym gruncie całkiem obce 
polskiej umysłowości i kulturze pojęcia i na- 
wyki, wyrosłe z całkiem innej gleby i w innyia 
klimacie duchowym. Gdyby niektórzy polscy 
wyznawcy marksizmu umieli nieco trżeżwiej 
patrzeć na otaczającą ich rzeczywistość, , a nie 
uważali przy tym — zresztą całkiem bezpod. 
stawnie — serca za jeden więcej mięsień, 
a mózgu za rodzaj maszyny, którą kierowca 
w coraz to inną może kręcić stronę, to by zaosz. 
czędzili sobie bezowocnych wysiłków, zmierza. 
jących do przerobienia poiskiej natury. 

Tym wszystkim jednak marksistom nie 
można odmówić całkiem racji, gdy twierdzą, 
że demokracja w Polsce musi być brorona, 
powołując się przy tym na przykład Piłsua. 
skiego, który wywrócił w r, 1926 demokrację 
w Polsce i Hitlera, który w r. 1933 zrobił to 
samo w Niemczech, 

Inna rzecz, że przykłady powyższe nie zu. 
pełnie są przekonywujące. Niemcy otrzymały 
w r. 1918 ustrój demokratyczny przez przypa- 
dek, a nie dlaiego, żeby odpowiadał narodo- 
wemu charakterowi i strukturze społecznej. 
Najlepszym tego dowodem była słabość nie. 
mieckiej partii socjalistycznej w porównaniw 
z nacjonalistami z jednej strony i komunistami 
z drugiej. 

Jeśli zaś chodzi o Polskę, to słabość ustroju 

(Dokończenie na str. 4), 
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(Walka o demokrację) 


(Dokończenie ze str. 1). 
demokratycznego wypływała tutaj zarówno z 
odziedziczonej po zaborcach, fatalnej struktu. 
ry gospodarczej kraju, jak także z fatalnej 
struktury politycznej, będącej następstwem ni. 
skiego poziomu oświaty i słabego uświado- 
mienia mas oraz dużego procentu mniejszości 
narodowych. Piłsudski był tym przysłowio. 
wym trzecim, który wykorzystał namiętną 
walkę prawicy z lewicą. Część społecznej lewicy 
wyniosła go na swoich barkach i została przez 
niego zdradzona zaraz dla społecznej prawicy, 
podczas gdy $. p. Wincenty Witos próbował 
napróżno sklecić jakiś kompromis w intere- 
sie demokracji. Kompromis z prawicą był błę- 
dem ze stanowiska demokracji społecznej, zaś 
kompromis z lewicą był trudny do zmontowa. 
nia i groźny dla demokracji politycznej ze 
względu na jej sympatie do Piłsudskiego. 


POLSKA RZECZYWISTOŚĆ 


Na pyianie, czy ustrój demokratyczny w 
Polsce powojennej potrzebuje obrony przed 
zakusami reakcji, odpowiedzieć trzeba, że tak. 
Warunki, w jakich znajdujemy się obecnie, 
sprzyjają istbtnie nastrojom i działaniom, 
które by mogły podważyć reformy społeczne, 
stanowiące fundament Polski Ludowej nie 
tylko w PPR-owskim, lecz również w PSL. 
owskim rozumieniu tego określenia. Inna 
rzecz — to ocena wielkości owego zagrożenia 
i dobór środków celem jego usunięcia. Pod 
tym względem PSL, żądające m. in. zniesienia 
specjalnych ministerstw Bezpieczeństwa Pu. 
blicznego oraz Informacji i Propagandy, nie 
imówiąc już o jego odmiennym poglądzie na 
sprawę wyborów, różni się bardzo silnie od 
PPR i jego sojuszników. 

Nawet działacze partyj marksistowskich 
przyznają, że reakcja — w ścisłym tego słowa 
znaczeniu — jest u nas i nieliczna i słaba wo- 
bec zniszczenia podstaw gospodarki kapitali- 
„stycznej oraz faktu, że przeprowadzóne refor- 
niy gospodarcze į oświatowe cieszą się bez wagt- 
pienia użnaniem i poparciem chłopów i robot. 
ników. A ci stanowią przecież olbrzymią więk- 
* szóść narodu. Zachodzi jednak obawa, że re- 
akcja, dla odegrania się, może żerować na na- 
strojach niezadowolenia, które we wszystkich 
warstwach są istotnie bardzo silne. Wobec te- 
go mie można dopuścić u na do działalności 
stronnictw reakcyjnych, gdyż te mogłyby nie 
tyle nawet zagrozić samemu ustrojowi, ile ra. 
czej podwyższyć jeszcze już i tak zbyt wyso- 
ką temperaturę walk partyjnych. 

Bez wątpienia najlepszym środkiem obrony 
ustroju demokratycznego byłoby — zgodnie 
z postulatami Kongresu PSL — rozładowanie 
nastrojów niezadowolenia w szerokich ma- 
sach ludności. Jeśli ustrojowi temu grozi po- 
ważnie jakaś reakcja, to jest nią nie tylko praw- 
driwe wstecznictwo, lecz również reakcja na 
niektóre pociągnięcia czynników kształtują” 
cych obecną rzeczywistość polską. Reakcja 
ta objawia się falą niezadowolenia, tworzącego 
istotnie wspaniałą pożywkę dla wszełkiego 
wstecznictwa. 
HASŁA A CZYNY 

Pewni działacze, którzy nie cenią sobie czyn. 
ników duchowych i nie rozumieją wskutek tego 
polskiej natury, nie mogą też zrozumieć, że moż 
na przeprowadzić reformę rolną i unarodowić 
przemysł, a mimo to nie cieszyć się uznaniem 
mas ludowych. Przyczyn owego braku uzna- 
nia doszukują się zatem bądź w braku wyro- 
bienia, czy też wprost w „ciemnocie“ mas, bądź 
też przypisują ich niezadowolenie trudnościom 
natury gospodarczej. Nie zdają sobie spiawy, 
czy też raczej udają tylko nieświadomych te. 
go, że naród nasz'przeszedł w czasach przed. 
wojennych i w latach okupacji znakomitą 
szkołę politycznego myślenia i że jego nieza. 
dowolenie wynika nie z braku środków do ży: 
cia i artykułów pierwsżej potrzeby, lecz główa 
nie i przede wszystkim z pobudek natury po. 
litycznej. Polacy nie są tak ograniczeni i na- 
wykli do dobrobytu, by nie rozumieli, iż nie 
może im się dobrze powodzić nazajutrz po tak 
strasznej wojnie. Mieli dość sposobności, by 
się oswoić z biedą, nie na biedę się też głów- 
nię skarżą, 


W T a S a. 


„PI AS T 


Polakom trzeba do szczęścia nie tylko jedze- 
nia, pieniędzy, wygód i zabaw tanecznych, 
każdy bowiem ceni sobie najbardziej demo- 
kratyczne wolności i prawdziwy ład. Jeśli ich 
kto mierzi — to przede wszystkim niektórzy 
ludzie, jacy ten ład niefortunnie realizują, psu- 
jąc go raczej i niszcząc. Obrzydłą im także nie. 
forlunna propaganda, która uwypukla tylko 
rozbieżności między hasłami a ich realizacją. 
Jeśli się zaś czego boją, to tylko tego, by ich 
nie wsadzono do pociągu, jadącego nie do tej, 
stacji, do której chcielibyśmy jechać. 


Skoro bowiem świat, a z nim nasza Ojczyz- 
na, miałaby już nieuchronnie jechać do socja. 
lizmu, jak to nam niektórzy wmawiają, to Po. 
lacy chcieliby jechać tam dobrowolnie, odpo- 
wiednio przekonani i należycie wychowani. 
Nikt zaś nie będzie chyba twierdził, że naród 
nasz jest do tego ustroju przygotowany ducho- 
wo i tylko ludzie ślepi i głusi na wszelką rze. 
czywistość, nie widzący człowieka i życia, lecz 
tylko swoją doktrynę (naukę), twierdzic mo. 
ga, że da się go wychować kiedyś, w dyktatu. 
rze proletariatu. Takie historie opowiadać fmo- 
że tylko ktoś bardziej marksistowski ød Mark. 
sa i bardziej stalinowski od Stalina. Krótko 
mówiąc — sekciarz! 


NIEBEZPIECZEŃSTWO SEKCIARSTWA 


Sekciarzy takich nie brakuje, niestety, w 
pewnych kołach, a są oni dla demokracji nie 
mniej niebezpieczni od reakcjonistów. Powin. 
ni o tym pamiętać ci wszyscy, co nam, PSL- 
owcom, zarzucają opozycyjny stosunek do ba- 
zującej na manifeście PKWN.u demokracji lu. 
dowej, ale baczymy również pilnie, jacy 
ludzie i jak dany manifest realizują? 
Ważne jest, kto tworzy polityczną warstwę 
kierowniczą i jak się odbywa jej dobór? 
W demokracji każdej, proletariackiej (so 
wieckiej) nie wyłączając, członkowie jej 
wychodzą z urn wyborczych. Chcielibyśsiny, 
żeby u nas było to sumo, tak jak chcemy, że. 
by z tych urn wyszli sami demokraci. Bo — 
powtarzamy — o ustroju decydują nie mani. 
festy i nie ustawy, lecz ludzie i tylko ludzie. 


Oświadczenie „WICI“ 


A 


Zw. Miodz. wiejskiej 
za blokiem 


Do prasy codziennej rozesłano komuni- 
kat, jakoby „Wici“, wielka organizacja 
młodzieży wiejskiej, wypowiedziały się Za 
blokiem wyborczym 6 stronnictw. 

Poniżej zamieszczamy deklarację „Wici“ 
protestującej przeciw temu. 


W numerze 53 „Robotnika“ i „Życia War- 
szawy* ukazał się komunikat z obrad Stałej 
Komisji Porozumiewawczej Organizacji Mio- 
dzieżawych pod tytułem: „Przedstawiciele Or- 
ganizacji Miodziezowych za blokiem wybor- 
czym“ („Robotnik“), „Młodzi — za biokiem 
wyborczym“ („Życie Warszawy”). 

Z uwagi na tendencyjną treść tytułów, w ża- 
dnym wypadku niezgodnych z wynikiem dy- 
skusjł, oświadczamy: 

1. Treść ustalonego komunikatu prasowego 
brzmi: „21 lutego odbyło się posiedzenie Sta- 
łe: Komisji Porozumiewawczej Organizacji 
Młodzieżowych, na którym omawiany był sto- 
sunek organizacji Młodzieżowych do zagadnie. 
nia wyborów. — Przedstawiciele wszystkich 
organizacyj Młodzieżowych: OMTUR, „Wici“, 
WM, ZMD i ZAP — wypowiedzieli się jedno- 
myślnie za koniecznością podkreślenia jedności 
Narodu Polskiego w obochym okrósie politycz- 
nym. Organizacje młodzieżowe uwadają, że 
wsześxie ródniee pomiędzy poszczególnymi par. 
tinmi połkyczmymi nie mogą w okresie bie- 
żącym przeważać nad sieadą jedności Narodu, 
której realizacja powinna znaleźć swój wyraz 
w nadchodzących wyborach”. 

2. Prawdą jest, że wniosek ZWM zawierał 
aprawę ustosunkowańią się do koncepcji blo- 
ku wyborczego. 

3. Przedstawiciele „Wici“ oświadczyli, że 


Nr. 3 


Demokrację zbudować mogą tylko demokra- 
ci, nie chcielibyśmy zatem, by z urn wybor- 
czych wysżło zbyt wielu sekciarzy, dla któ. 
rych nie istnieje nic po za niesprawdzalną 
doktryną. Doktryna ta daje wprawdzie nieze- 
wodny przepis na szybką realizację socjali- 
stycznych form gospodarczych, ale od tych 
form daleko jeszcze do ustroju prawdziwie so. 
cjalistycznego. Bo socjalizm, to nie tylko u. 
państwowienie lub uspołecznienie warsztatów 
produkcji przemysłowej i wymiany. So- 
cjalizm — ło przede wszystkim uspołecz. 
niony obywatel, to wolny człowiek pracy. A 
n1e sposób uspołecznić człowieka środkami me- 
chanicznymi, trzeba go do tego wychcwać. Nie 
da się zaś wychować wolnego człowieka, pra- 
cy przy pomocy fizycznego i duchowego 
przymusu. Tymi środkami można kogoś za. 
straszyć i zakrzyrzeć, ale wyzwolić najszią- 
chetniejsze uczucia poświęcenia się dla ogółu 
i poczucie sprawiedliwości społecznej można 
tylko w atmosferze wolności, praworządności 
i solidarności. Przymus jest w pewnych oko- 
licznościach środkiem równie dobrym i celo- 
wym jak inne, ale przymus stały jest równie 
zgubny jak swawola. Dlatego też, gdyby lu. 
dowcy pogodzili się nawet z gospodarczym 
ustrojem socjalizmu, na co się oczywiście nie 
zanosi, to na żadne ustępstwa natury politycz. 
no-usirojowej zapewne nigdy się nie zgodzą. 


Wfstecznictwo nigdy ze świata nie zniknie, 
bo głupstwo, brzydota i zło są równie wieczne 
i równie niezbędne, jak prawda, piękno i dobro, 
Chodzi tylko o to, by demokracja, będąca ni- 
czym innym, jak tyłko dążeniem do realizacji 
prawdy, piękna i dobra w stosunkach między- 
ludzkich i międżynarodowych, wzięła górę nad 
opartym o fałsz, brzydotę i zło wstecznictwem, 
tak, by można je było odosobnić i trzyniać w 
ryzach. Kto jednak, zamiast odstraszać od ve- 
akcji, wspędzałby ludzi w jej objęcia, gwoli za- 
doścuczynienia przepisom jakiejkolwiex dok- 
tryny, ten sprawie postępu i Narodu oddałby 
gorzej niż niedźwiedzią przysługę. 


karb ` 


nie wypowiedział się 
wyborczym 


sprawa bloku, wyborczego jest w ich rozumie- 
niu nie problemem politycznym, jak np. zæ- 
sada jedności Narodu w stosunku do zadań 
ogólnonarodowych, a uprawą tąktyki politycz. 
nej, 

4. Przedstawiciele „Wici* oświadczyli, że 
mając uprawnienia na zasadzie statutu i de- 
kiaracji ideowej do zajmowania stanowiska 
co do problemów politycznych, nie mają upra- 
wnień do wyrażania stosunku go posunięć tak. 
tyczno-politycznyckh, ponieważ sprawy te wcho- 
dzą w zakres ludowych organizacji politycz. 
nych, a nie organizacji wychowawczej. 

5. Celem uzgodnienia stanowiska wpłynął 
wniosek, oświadczający się za zasadą jedności 
Narodu w bieżącym okresie polirycznym — wy- 
raźnie wyłączający sprawę ustosunkowania się 
do taktycznej koncepcji bloku wyborczego. 

6. Przedstawiciele „Wici“ oświadczyli, że 
realizację zasady jedności Narodu w okresie 
mizedwyborczym, wyborczym * pozawyhor- 
czym rozumieją, jako jedność w równym wy- 
konaniu zadań cgólnonarodowych, w prze. 
gtrzeganiu obyczaju i kultury politycznego 
działania ij w popieraniu Rządu, będącego isto- 
tnym odbiciem układu sił oboza demokraty- 
cznego w Polsce. 


Przedstawiciele ZMWPR „Wici“ 
Warszawa, dnia 22 lutego 1946 t. n 
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„Pl AST* ! DZ” 


Walka o wolną i sprawiedliwą Polske 


Z działalności Batalionów Chłopskich (10. XI 1940 -- 15. V 1945) 


ʻO organizacji i akcji Batalisnów Chłop- 
skich mówił na hougresie PSL ich Ko- 
mendant Główny płk. Franciszek Kamiń- 
ski. 

Pierwszą i zasadniczą przyczyną stworze- 
nia B. Ch. było poczucie potrzeby walki z na- 
jeżdźcą o niezależność rarodu i państwa poł- 
skiego. Od razu zrozumiano konieczność utrzy- 
mania jednosci akcji bojowej przeciw okupan- 
tewi i jednolitego dawództwa. ło też kiedy 
w grudniu 1939 roku lvdowcy rozpoczęli pra- 
cę polityczną, ułożyli się z tworzącą się wów- 
czas organizacją walki zbrojnej. występującą 
pod literami Z. W. Z.. że nie będą organizo- 
waé własnej siły bojowej. lecz szeregi mło- 
dzieży wiejskiej przekażą tej organizacji. — 
Niestety wkrótce przekonano się. że tam wła- 
ściwie miejsca dla chłopów nie ma. Trakto- 
wano ich nieufnie i nie dopuszczano do sta- 
nowisk kierowniczych. a całą organizację za- 
częto tworzyć na sposób koszarowy. 


POD WŁASNYM SZTANDAREM 

W tych warunkach zdecydowano, aby wkład 
chłopów w walkę o Polskę odbywał się pod 
własnym sztandarem i nie mógł być zdyskon- 
towany przez kogoś innegc, jak to się działo 
poprzednio w wielu momentach historycznych. 
To też już w lipcu 1940 roku rodzą się myśli 
powołania do życia własnej chłopskiej organi- 
zacji bojowej i pod koniec sierpnia tegoż roku 
zamiar ten realizuje się. 

Pelmomocnikiem do spraw B. Ch., z ramie- 
nia Centralnego Kierownictwa Rachu Ludowe- 
go zostaje Józef Niećko (Ps. „Zgrzebniak”, 
„Grabowski*), do Komendy Głównej weszli: 
Franciszek Kamiński — jako komendant, 
Trawiński — szef sztabu, Kazimierz Banach 
(ps. „Rosnowicz") szef łączności. Maria Ma- 
niakówna (ps. „Ziemska'”). Stanisław Araszkie- 
wicz (ps. „Jastrzębiec") kwatermistrz, Maria 
Szczawińska — łączność z zagranicą. Z cza. 


sem skład ten został zpocznięń ony, 
a doniosłą rolę odgryyæali w śp. ppłk. A. 
Horak i Stantsław Kdter („Póręba”) i Filipo 


(ps. „Viss*) — jako zef oddziałów specjal- 
nych. 

ZADANIA 

Bataliony Chłopskie miały następujące za- 
dania: 1) walka z najeźdźcą, 2) zorganizowa- 
nie samoobrony społeczeństwa, 3) akcja sa- 
hotażowa i dywersyjma, 4) czuwanie nad zdro- 
wiem moralnym społeczeństwa, 5) walka z 
bandytyzmem, 6) zabezpieczenie terenu przed 
anarchią w okresie przełomu. 

Stosownie do nakreślonych zadań organi- 
zacja składała się: 1) z oddziałów taletycznych 


przeznaczonych do walk frontowych, zwłasz- 
cza w momencie wybuchu powstania, 2) z od- 
działów terytoriainych zabezpieczających teren 
i zaplecze oddziałom walczącym w mornuencie. 
przełomu, 3) z oddziałów specjalnych do akcji 
dvwersyjnej i sabotażowe: na codzień. 

Terenowo organizacja B. Ch. dzieliła się na 
19 obwodów wojskowych mniej więcej według 
podziału na województwa. W niektórych po- 
wiatach organizacja objęła wszystka młodzież 
wiejską np. w krasnostawskim puławskim, 
garwolińskim, sandomierskim, opatowskim, 
pińczowskim itp. gdzie stan liczbowy wynosił 
cd 5 do 7 i pół tysiąca ludzi. 

Według raportów z końca 1943 roku, w Ba- 
talionach Chłopskich był: około 135 tysięcy 
ludzi, a na dzień 30 czerwca 1944 — już ponad 
157 tysięcy. Tak znaczny wzros! w ciągu pół 
roku świadczy zarówno o sile nrzyciągającej 
idei B. Ch., jak i o zdolności organizacyjnej 
«wchłonięcia tak wielkiej liczby ludzi. Nie do- 
konali tego sztabowcy ani dyplomowani ofi- 
cerowie, ale sami chłopi. Do najlepiej zorgani. 
zewanych obwodów należały Kielce, gdzie 
działał ppłk. St Jagiełło (ps. „Szuwara' i 
„Granat'), Kraków ze śp. ppłk. Narcyzem Wia- 
trem na czele (ps. „Zawojna”*) i Lublin. Tru- 
dno zresztą wymienić wszystkich dowódców 
i ofiarnych żołnierzy B. Ch., którzy chlubnie 
spełnili swój obowiązek do końca. . 

Oddziały taktyczne i terytorialne były przy- 
gotowane do rozprawy generalnej, oddziały 
specjalne zaś niewielkie a ruchliwe, dźwigały 
na sobie ciężar walki codziennej. W później- 
szym czasie oddziały terytorialne zostały prze- 
organizowane i cześć ich stała się trzonem 
tworzonego przez delegata na kraj P. K. B. 
gdy resztą została jako LSB dla ochrony połi- 
tycznego ruchu ludowego. 

Wszystkie oddziały .były systematycznie 
szkolone, istniały szkoły i kursy podchorą- 
żych, które wypuszczały po kilkudziesięciu a 
nieraz i kilkuset elewów. 

, „AKCJE 

Następnie referent przechodzi do opisu naj- 
ważniejszych akcyj partyzanckich, rozpoczę- 
tych w grudniu 1942 roku w Zamojszczyźnie 


anie zdrajców, szpiegów, sługusów okup 
cyjnych, Z chwilą wkroczemia na nasze zie- 
mie oddziałów Armii Czerwonej B. Ch. starały 
się wejść z nimi w kontakt, dostarczały im 
wiadomości o nięprzyjacielu ł współdziałały 
pod każdym względem, np. w pierwszych 
dniach lipca 1944, nasz wywiad zdobył plan 
całego frontu wschodniego od błot pińskich 
>+ po Karpaty i por. Leszczyc przekazał ten 
plam radzieckiej grupie dywersyjnej im. Su- 
worowa. 

Omawiająć sprawę uzbrojenia B. Ch. mówca 
przytacza wypadki przechowywania przez chło- -` 
pów armat z 1939 roku w stodołach pod słomą, 
w niektórych powiatach chłopi sami wyrabia- 
li różne rodzaje broni, na ogó? jednak w po- 
równaniu do innych organizacyj wojskowych 
B. Ch. miały gorsze uzbrojenie, dopiero w koń- 
cu 1943 i na początku 1944 roku niektóre 
zrzuty broni dostały się do oddziałów B. Ch. 
i poprawiły sytuację zbrojeniową. 

Za to służba łączności działała wzorowo w 
zym wieflką zasługę położyła p. Maniakówna, 
tóra zapłaciła za to drogo, gdyż wpadła z w”- 

lizką bibuły na Dworcu Głównym i znalazła 
sie w Oświęcimin, Były cztery zasadnicze szla- 
ki' kolportażowe idące z Warszawy na Lublin, 
na Kielce i Kraków, na Łódź oraz ne Pułtusk. 
Ofiarnym szefem łączności z zagranicą była 
p. Maria Szczawińska, Jedna z radiostacyj zo- 
stała przez Niemców wykryta a jej obsługa 
aresztowama. 

Nie mniejsze ofiary ponieśli 
tajnych drukarń. 

Następnie mówca omawła służbę sanitarna 
R. Ch.. powierzoną Ludowemu Związkowi Ko- 
biet. W niektórych wypadkach kobiety walczy 
ły na równi z mężczyznami z bronią w ręku. 
Wkład kobiet w walkę był poważny, a służba 
sanitarna dzięki nim była właściwie rozwią- 
zana. 


STOSUNEK DO INNYCH ORGANIZACYJ 


Komenda B. Ch. pozytywnie ustosunkowała 
się do rozkazu gen. Sikorskiego, nakazującego 
połączenie wszystkich sił bojowych narodu: 
do walki z okupantem. Podjęto trud scalenia, 


pracownicy 


i obejmujacych stopniowo cały kraj; zwłasz- niestety, nie dał on pełnego wyniku; niektóre 


cza województwo kieleckie i lubelskie było 
terenem wspaniałych wyczynów bojowych 
jak: wysadzanie pociągów wojskowych, odbi- 
janie aresztowanych, napadanie na więzienia, 
likwidowanie placówek żandarmerii i policji, 
zdobywanie broni i amunicji etc Inną grupę 
działań stanowi akcja likwidowania sorzelni, 
bimbrowni, urzędów gminnych, mleczarni 
i magazynów żywnościowych wroga oraz ka- 


powiaty włączyły swe B. Ch. do A. K. inne 
tego nie zrobiły, a niektóre scalone znowu się 
rozchodziły. Z innymi organizacjami kontak- 
tów nie było. Zdarzały się jednak gorszące 
wypadki: napaści innych formacji na nasze 
oddziały. Ginęli żołnierze polscy od kul bra- 
tobójczych, ale ruch ludowy nigdy nie stoso- 
wał takich metod Ręce żołnierzy B Ch. nie 
są} splamione krwią bratnią. 


Rolan 


FRAGMENT Z KSIĄŻKI STAN. PIGONIA: 
Z KOMBORNI W SWIAT. WSPOMNIENIA 
MŁODOŚCI 


Innego typu osobliwością był stary Rolan. 
Nazywał się właściwie Inglot, ale że siedział 
na gospodarstwie zwanym oddawna Rolą, więc 
sam był znany głównie pod tym przezwiskiem. 
Postać jego wyrazista została mi w oczach. 
Średniego wzrostu. tęgi ale nie otyły, barczy- 
sty, nieco pochylony, jak przystało ņa czło- 
wieka, który w ziemi widział zawsze swój te- 
ren pracy; o głowie dużej, okrągłej, rysach 
twarzy ostro rzeźbionych; z wąsem siwym, 
krótko z chłopska przyciętym, — robił wra. 
żenie człowieka, który się z życiem brał za 
bary i nierad dawał mu się przemóc. Tak 
włańnie, wyobrażam sobie, mógł wyglądać sta- 
ry Boryna... 

Rolan miał syna jedynaka i dał go (musia- 
ło to być koło 1880 r.) do szkół, do gimnazjum 
w Jaśle. Ten syn mu się, niestety, wykoleił: 
rośpił się bodajże, po pięciu czy sześciu kla. 
sach przerwał naukę i uczepił się przy jakimś 
sądzie posady pisarczyka. Nie na długo: tra- 
wiony gruźlicą, zmarł rychło. Dla ojca była 
to katastrofa, która omroczyła resztę jego ży- 
cią. To, co w jego oczach było najwyższą, 
uwielbianą wartością, obróciło się oto prze- 
eiwko niema. 


e 


Nie wiem, co skłoniło Rolana do takiego po- 


sam końmi. Jadąc raz tak po wakacjach, gdy 


kierowania losem syna, do oddania go na na-| się już zbliżali do miasta i gmach gimnazjum 


ukę. Nie przykład, bo we wsi nikt przedtem 
nie kusił się o kształcenie syna w gimnazjum. 
Nie potrzeba, bo syn mógł odziedziczyć po 0J- 
cu gospodarstwo jedno z najdostatniejszych 
we wsi. Nie ambicja, bo po. zawodzie nigdy 
nie spostrzegłem w nim jej negatywu: zawi. 
ści, urazu wobec tych, którzy na nauce wy 
rośli. Zdaje mi się, że motywem tego kroku 
było- osobliwe u tego chłopa uszanowanie na- 
uki. Występowało ono u niego rzeczywiście 
w stopniu niebywałym... 

Jego cześć dla nauki była jakby pozaoso- 
bista, bezinteresowna, niemal religijna; na 
myśl mu nie przychodziło, żeby on sam mógł 
tego majestatu dotknąć. To tak, jakby mu 
ktog powiedział, że on sam może odprawiać 
mszę... Nauka, szkoła — to były dla niego ja- 
kieś wartości najwyższe, niedościgłe. Stano- 
wiły też niewyczerpany przedmiot jego roz- 
mów. i 

Wszystko. z czym się zetknął, odwiedzając 
syna w szkole: sala szkolną, pomoce nauko- 
we, nawet tercjan, nawet stancja, mogło pod- 
dać wątek długo snutym jego wspomnieniom 
i pochwałom, Nauczycieli znał niemal wszyst. 
kich z nazwiska, wiedział, czego uezył; po- 
dobnież o kolegach syna wiedział, który wy- 
różniał się zdolnościami. który na co wyszedł. 
Cała szkoła była dlań jakby świątynia. Od. 
woził syna do Jasła i dowoził mu tam żywność 


już był widoczny, chłopiec odezwał się: 

— O, już widać ten kryminał! 

— Zdjął mnie wtedy strach i żal — opowia- 
dał ojciec. — Jeżeli ty szkołę nazywasz kry- 
minałem, to już z ciebie nie nie będzie!... 

Lubiłem 'starego Rolana i, zdaje się, że na. 
wzajem cieszyłem się niejakimi jego, wzglę- 
dami. Odwiedzałem go będąc w gimnazjum, 
i bardzo mi pochlebiało, jak mię przyjmował 
z respektem, prowadził do drugiej izby, sadzał 
za stołem i wdawał się w długą, poważną roz. 
mowę. Cóż stąd, że przy nim, starcu, byłem 
małym berbeciem? — Miałem dwie „łacin. 
skie'!... 

Pamiętam, jaką mu raz sprawiłem przyjem. 
ność.. Uczył nas w niższych klasach religii 
ksiądz franciszkanin, o. Bogaczyk, który, do. 
wiedziawszy się, że jestem z Komborni, za. 
pytał, czy żyje jeszcze stary Inglot, i polecił 
wyrazić mu pozdrowienia, Rozpromienił się 
Rolan, gdym mu to powtórzył, wymieniając 
nazwisko księdza. 

— A fak, pamiętam, pamiętam... Chodził z 
moim synem do jednej klasy, a jednych wa. 
kacji odwiedził go tutaj. 

I znowu poszła rozmowa o tamtych czasach, 
o innych kolegach, czym są, gdzie się obraca- 
ją — i o synu, który nie wyszedł na nic. 

Jednak złorzeczyć pamięci tego syna mar- 
notrawnego nie mógł i zawziętości przeciwko 
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Przegląd polityczny 


ganizacji lewicowych przybiera na sile, co zna- | Rząd Polski w swej nocie do rządn angielskie. 


Widnokrąg polityczny świata jest zaciaągnię- 
ty nadal chmurami, w dalszym ciągu bo. 
wiem toczy się walka o ukształtowanie nowe- 
go, powojennego ładu międzynarodowego. 
Ścierają się ze sobą nie tylko rozbieżne inte. 
resy wojskowe - polityczne i gospodarcze, ale 
również przeciwstawne ideologie ustrojowe. 
Każde z wielkich mocarstw zdaje sobic spra- 
wę, że od załatwienia wyrosżtych przed wojną 
iw trakcie wojny zagadnień zależeć będzie 
przyszły rozwój ludzkości, każde zatem cheia. 
łoby pokierować sprawami tak, by sobie za- 
pewnić na przyszłość zarówno maksimum bez- 
pieczeństwa, jak także możliwie najkorzyst. 
niejsze stanowisko w świecie. A tak już jest 
ua tym padole łez, że to, eo jest dobre dla jed- 
nego, drudzy uważają za szkodliwe dla siebie 
i na odwrót. Niemało też jeszcze upłynie cza- 
su, zanim stosunki jakoś się ułożą na drodze 
wzajemnych ustępstw, do których w tej chwiii 
nie wszyscy wykazują oehotę. A spraw 
spornych i ognisk zapalnych istnieje całe 
mnóstwo, jak o tym można było przekonać 
się, śledząc choóhy przebieg londyńskiej sesji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


Kłopoty angielskie 

W szczególnie trudnym położenw znalazia 
się ostatnimi czasy Anglia Rząd Partii Pracy 
ma dzisiaj pełna ręce roboty, co chwila bowiem 
spada mu na głowę nowy kłopot. Często gęsto 
też staje przed pytaniem: eg jest ważniejsze, 
interesy imperium brytyjskiego, czy wyznawa. 
ne przez Partię Pracy ideały socjalistyczne i 
demokratyczne? Często gęsto godzić irzebą 


oznaczałby całkowitą katastrofę gospodarki 
narodowej i wiwącił kraj w objęcia nędzy i 
upadku. ) 

, Tym też w dużym stopniu tłumaczyć można 
'dość „miękkie' postępowanie Anglii w kwestii 
hiszpańskiej. W stosunku do faszystowskiego 
reżimu gen. Frango, zajmuje ówiaż na ogół 
zgodne stanowisko, eo znalazło wyraz w u- 
chwale ONZ nie przyjęcia Hiszpanii do grona 
Narodów Zjednoczonych. Z wialu stron pada 
żądanie, by raz wręszcie skończyć z dykiaturą 
gen. Franco na rzecz republikańskiego rządu 
Giraia, który przebywa we Francji i rozwija 
ożywioną działalność propagandową, również 
na terenie Hiszpanii. - 

W kraju tym działalność podziemnych or- 
UO ww a TZN tot 
niemu nie żywił. Po jego śmierci pojechał, 
pochował go, dał na mszę. W rzeczach jego 
znalazł notatnik, który mi pokazywał Miał 
tam syn zestawionych wierzycieli swych, z po- 
daniem sumy dłużnej; a był tego poczet wcale 
spory. Ojciec wszystkich wypłacił do do 
groszą. 

— Nie chcę, — mówił — 
nał pamieć mogo dziecka. ; 

Tej czci dla nauki nie osłabiło w nim nic: 
ani zawody, ani przeciąg lat. Kiedy umierał 
w sędziwym wieku, gospodarstwo oddał cór- 
ce i zięciowi, ale poczynił zapisy także na cele 
szersze. Przeznaczył pewną sumę na sygna- 
turkę do kościoła, a drugą na dzwonek do 
szkoły. Niech zwołuje dzieci na naukę!... laka 
była jego służba ostatnia dla tej uwiełbianej 
oświały. 

Jeżeli w szkole komborskiej oznaczą kiedyś 
sale nazwiskami ludzi zasłużonych, powinna 
tam także być sala im. Jędrzeja Inglota. Tak 
oddanego wyznawcy nauki i entuzjastycznego 
czejciela szkoły niełatwo trafić między ludz- 
mi. Dość długo żyję i obracam się między ni- 
mi, a niewielu podobnych umiałbym wskazać, 
nawet wśród tych, co służbę Nauce uprawiają 
zawodowo- r 

Kiedy myślę o starej Komborni, o warto- 
ściach, jakie w niej się trafiały, o charakte. 
rach, jakie w niej mogły się formować, ' — 
zawsze staje mi w pa ER stary Rolan, jako 
jej igo rzedztawiciel. 

Phea, E ST. PIGON 


żeby kto przekli- 


lazło wyraz w szeregu procesów przeciw dzia. 
łaczom tych partyj i skazaniu wielu z nich na 
śmierć. Szczególne oburzenie wywołało ostat. 
nio w aferach demokratycznych wykonanie 
wyroku śmierci na działaczu republikańskim 
Garcia. Z drugiej strony, widząc nieuchronn: 
kięskę dyktatora, ruszyli nań do ataku rów- 
nież hiszpańscy monarchiści, a kandydat do 
tronu, Don Juan, zjechał nawet do Portugalii 
i rozwija staramia, zmierzające do przekształ. 
cenia Hiszpanii w monarchię, która jednak ma 
nader niewielkie szanse na utrzymanie się. 

Mocarstwa zachodnie, Anglia i Francja, 
chętnie pozbyłyby się gen, Frauco i pewnie 
znalazłyby środki na jego obalenie: Z drugiej 
jednak strony boją się, by Hiszpania nie po- 
suuęła się zbyt na lewo, eo w tym zacofanym 
pod względem społecznym kraju łatwo móże 
się zdarzyć. Tymczasem zajmuje on kluczową 
pozycję u wrót morzu Śródziemnego, Anglii 
zatem i Francji zależy bardze by tego klucza 
nie wypuścić całkiem z rąk, bo to mogłoby 
pociągnąć za sobą katastrofalne dla nich na- 
stępstwa. Franco o tym doskonale wie i nię 
bardzo się śpieszy z wypuszczeniem władzy 
x rąk. 

Nie mniej od Hiszpanii ważną dla Anglików 
pozycją na morzu Śródziemnym są Włochy, 
starają się też pozyskać to państwo dla siehie 
i nie dopuścić w nim do wewnętrznych zamie- 
szok, które grożą ciągle wobec nader. trudnej 
sytuacji aprowizacyjnej i gospodarczej oraz 
odżywania prądów faszystowskich w ojczyź- 
mie Mussoliniego. Wiłochy stoją w okresie 
przędwyborczym, przy czym wprowadzono tam 
dość rzadką nowość, a mianowicie przymus 
głosowania dla wszystkich pełnoletnich męż. 
czyzn. Chodzi przy tym, jak się zdaje, 9 ai. 
dopuszczenie do zwycięstwa skrajnej lewicy i 
podtrzymanie stronnictw umiarkowanych, któ- 
re w krajach południowych nie cieszg się zbyt. 
nim wzięciem. 


Sprawa granicy 
włosko-jugostowiańskiej 


Sprawa włoska, a właściwie sprawa granicy 
włosko - jugosłowiańskiej, zajmuje poczesne 
miejsce w zatargach międzynarodowych. An. 
glikom nie bardzo przypadą do gustu okroje- 
nie Włoch (Triest i Wenecja Julijska) na 
rzecz Jugosławii, której roszczenia znajdują 
znowuż poparcie ze strony ZSRR. Zanosi się 
na to, 26 — wbrew zapowiedziom — nie dojd4:e 
do 1 maja 1946 do konterencji pokojowej w 
Paryżu, której zadaniem byłoby zawarcie lrak- 
tatów pokojowych z Włochami, Węgrami, 
Rumunią i Bułgarią, zwłaszcza że w tym ostat. 
nim kraju rozbiły się rokowania w sprawie 
uzupełnienia rządu przedstawicielami siron- 
nictw opozycyjnych, zgodnie z zaleceniami mo- 
skiewskiej konferencji ministrów spraw za. 
granicznych Stanów Zjednoczonych, Anglii i 
ZSRR z grudnia 1045. Wobec tego Stany 
Zjednoczone i Anglia nie uznały dotychczaa 
rządu bułgarskiego za reprezentatywny, w 
przeciwieństwie do rządu rumuńsxiego, który 
został uzupełniony przedstawicielami z naro- 
dowej partii chłopskiej i partii liberalnej (po 
jednym) i został uznany przez Anglosasów 
pod warunkiem zapewnienia swobody prasy i 
przeprowadzenia w niedługim czasie  uczci- 
wych wyborów. 


Armia polska za granicą 

Do zadrażnienia stosunków między słowiań- 
skim Wschodem a anglosaskim Zachodem 
przyczynia się również stacjonująca we Wło. 
szech II armia. polska gen. Andersa. Pod ko 
niec obrad Rady Bezpieczeń. 
stwa, przedstawiciel ZSRR, Wyszyński, przed. 


łożył jej memoriał rządu jugosłowiańskiego, 


oskarżający dowództwo tej armii o wrogie w 
stosunku do Jugosławii zamiary | knowania, 
które — zdaniem tego rządu — zagrażają po- 
kożowi świata. Energicznie poparł tę akcję 


go z 14 lutego, w której stwierdził, „że z dniem 
dzisiejszym polskie jednostki lądowe, morskie 
i powietrzne zagranicą nie mogą być nadal u- 
ważane za jednostki Wojska Polskiego i za. 
żądał, „aby jódnostki te zostały niezwłocznie 
rozwiązane i nie mogły korzystać z prawa no- 
szenia polskich znaków państwowych oraz 
polskich dystynkcyj wojskowych“, zaznacza- 
jąc, że oficerowie i żołnierze tych oddziałów 
„będą mogli powrócić do kraju po indywidual. 
nym zgłoszeniu się do Konsulatu R. P.“. Rząd 
angielski temu żądaniu dotychczas nie uczy. 
nił zadość, odkładając sprawę do rokowań bez- 
pośrednich w sprawie zabezpieczenia losu wra- 
cających oddziałów. 


Sprawy bałkańskie 


W trzecim, nader ważnym z punktu widze. 
nia interesów angielskich państwie śródziem. 
nomorskim, t. j. w Grecji, nieco się ostatnimi 
czasy uspokoiło, choć stosunki jej z Albanią, 
Jugosławią i Bułgarią pozostawiają nadal wiele 
do życzenia. 31 marca mają się tam odbyć wy. 
bory przy udziale licznych obserwatorów z Za. 
chodu. Partia komunistyczna zagroziła bojko. 
tem wyborów w razie nie wycofania się z kra- 
ju wojsk angielskich. Od wyrńiku wyborów 
będzie zależało, czy Anglicy oddadzą Grecji 
włoskie do niedawna wyspy Dodekanezu. 

Stosunki turecko ~- radzieckie są nadal na- 
pięte. Chodzi, jak wiadomo, o sprawę cieśnin, 
łączących morze Czarne ze Śródziemnym (Bo- 
sfor i Dardanele), nad którymi to cieśninami 
ZSRR chciałby mieć kontrolę, a z drugiej stro. 
ny o dwie tureckie prowincję Armeuii, które 
Turcja uzyskała od ZSRR po I wojnie swiato- 
wej, a których przyłączenia do Armenii ra. 
dzieckiej domagają się jej przedstawieiele. 


Bliski Wschód 


Po sesji londyńskiej Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, na której postanowiono pozostawić spra- 
wę Azerbeidżuanu perskiego i innych kwesty) 
spornych między ZSRR i Persją do bezpośred. 
dnich rozmów między tymi państwami, oraż 
po wyjeździe delegacji perskiej z nowym pre- 
mierem Sultaneh, do Moskwy na rokowania, 
mogło się zdawać, że sprawa Azerbeidżanu 
zejdzie wkrótce z widowni. Tymczasem ostal. 
nimi dniami doszło w tej prowincji znówu do 
starć między oddziałami rządowymi i powśtań- 
cami. Widać, że rokowania moskiewskie na. 
trafiają na pewne przeszkody. Natomiast 
wajska angielskie opuszczają — zgodnie z u- 
nową z rządem perskim — terytorium bans, 

Wkrótce wyniosą się te wojska, na równi 
z francuskimi, także z Syrii i Libanu. W Pa- 
ryżu rozpoczęły się już w tej sprawie rozino- 
z przedstawicielami obu wymienionych repu- 
blik arabskien. Ciekawe tylko, w jaki sposób 
Anglia i Francja myślą zabezpieczyć swoje in. 
teresy na wschodnich wybrzeżach marza brad- 
ziemnego. O wypuszczeniu bowiem tych wy- 
brzeży z orbity wpływów angielskich nie ino. 
że być mowy. p 

Anglicy idą w tej chwili na zjednanie dla 
siebie świata arabskiego. Świadczy o tym ich 
zamiar usamodzielnienia w najbliższym już 
czasie Transjordanii (królestwo arabskie na 
wschód od Palestyny), nad którą dzierżyłi 
mandat od poprzedniej wojny, oraz ich poli- 
tyka na obszarze Palestyny, gdzie starają się 
nie drażnić Arabów. Doprowadza to do ciy- 
głych kontliktów z Żydawi, którzy raz po raz 
organizują zamieszki : zamachy terrorystyczne 
na policję. i wojsko. 


| W Egipcie 


Ostatnimi czasy doszło do przesilenia rządo. 
wego w Egipcie na skutek stanowiska uacjo- 
nalstycznej partii „Wafd“, która dąży da cał. 
kuwiwyo uniezależnienia Egiptu od Anglii. W 
związku z tym. doszło w Kairze i w Alekąaa- 
drii do kilkudniowych demonstracyj i rozru. 

(Dokończenie na str. 5). 


e 
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„PLIAST* 


(Przegląd polityczny) 
(Dokończenie ze str. 4). 


:hów, przede wszystkim studenckich, przy 
czym straciło życie trochę ludzi oraz ucierpia. 
ay nieco budynki i instytucje angielskie. 
Rząd angielski zarzuca nowemu rządowi egip: 
skiemu Sidki Paszy niedość energiczne i umie- 
jętne zapobieganie rozruchom oraz domaga się 
oaszkodowania. Nosi się on z zamiarem 
zyewidowania ymowy angio . egipskiej z ro. 
su 1936, na zasadzie równości, gdyż ta 
umowa nie da się już utrzymać w obeanych 
warunkach. Wątpić jednak można i trze. 
ba, by zgodził się na ustąpienie swych praw 
do kanału Suezkiego, tego najważniejszego 
punktu na drodze morskiej z Anglii do ładyj, 
oraz do Sudanu, ogromnej kolonii w płn. 
wsch. Afryce, nad którą Anglicy panują do 
spółki z Egiptem, a bez której posiadania E. 
gipt nie potrafi się nigdy uniezależnić ed 
Anglii. 


Zaburzenia w Indiach 


Bez porównania groźniejszy dla Anglii prze- 
bieg przybierają wypadki w lndiach, prących 
caią parą w kierunku niezawisłości. dak da. 
lece problem ten dojrzał już do rozwiązania, 
o tym świadczy wysłanie do Indyj przez rząd 
komisji, ałożonej z 3 członków gabinetu an- 
gielekiego. Komisja ta ma zbadać na miejscu 
i omówić sprawę przyszłej konstytucji dja 
państwa hinduskiego, w którym Anglicy chcą 
widzieć już nie kolonię, ale dominium krylyj. 
skie na wzór Kanady czy Australii. Ze wzylę- 
du na ustrój społeczny i polityczny Ind ri, 0- 
raz różnica wyznaniowe, przemiana tego kraju 
w osobny organizm państwowy nie będzie 
rzeczą łatwą. Największe trudności nastręcza 
pogodzenie muzułmanów z hinduskimi :wacjo" 
nalistami (partia Kongresu), pierwsi bowięm, 
zamięszkując zwartą masą zachodnią część 
kraju, nie chcą być zmajoryzowani przez bijn. 
dusów wyznania braniańskiego. 

W związku z dążeniami niepodlegiościowymi 
oraz niebywale ciężką sytuację żywnościową, 
niektóre miasta Indyj były świeża widowiią 
rozruchów, roznieconych jednak nie przez na- 
cjonalistów, lecz przez żywioły lewicowe. Po. 
cagtek tym rozruchom dał bunt hinduskich 
marynarzy wojskowych w Bombaju i Karachi, 
poparty strajkiem w innych poriach kra'u, 
Bunt ten musiał być łamany siłą i dał impuls 
do wielkich rozruchów ulicznych w Boiubaju, 
do których stłumienia trzeba było również u» 
żyć wojaka, a w których zginęło 210 osób, zaś 
1.017 odniosło rany. Pęrtia Kongresu, za swym 
słynnym przywódcą Ghandim, opowiedziała się 
przeciw buntom i rozrychom, przyczyniając 
się w dużej mierze do ich zakończenia. 


Daleki Wschód 


Nie wygasły jeszcze całkiem walki na Ja. 
wie, choć i Angliey i Holendrzy robią dute 
wysiłki, by spór z Malajami zakończyć ugo- 
dowo. Niewątpliwie pod naciskiem Anglii, któ- 
ra wysłała na Jawę swego nadzwyczajnego 
pełnomocnika w osobie b. ambasadora w Mo- 
skwie, sir Archibaidu Clark Kerra, Holendrzy 
zaproponowali powstańczemu rządowi malaj. 
skiemu przetworzenie Indonezji w domimun 
nołenderskie. Wojna zalem przyśpieszyła wy. 
datnie proces usamodzielnienia się ludów po. 
iudniowej Azji. A 

W Chinacu, opędących widownią rywalizacji 
anierykańsko - sowieckiej, proces z,cdnocze. 
ńia postępuje nadal baruzo pporme. Już zda- 
wało się, że porozuinienie między komunista. 
mi, a partią Kuomintang, na której czele stoi 
marsz. Czaugkaiszak, zostało wroszcie osiąg- 
nięte, gdy tymczasem dzienniki doniosły o od. 
życiu walk między wojskami rządowymi i Ło- 
munistycznymi w Mandżurii. W związku z po. 
bytem w tymże kraju wojsk radzieckich, do. 
szło ostatnio do pewnych nieporozumień mię- 
dzy rządem ZSRR i rządem Czangkeiszeka, 
który domaga się ewakuacji wojsk  radziec- 
kich z Mandżurii. Wygląda na to, że sprawy 
Dalekiego Wschodu nie prędko jeszcze zosta. 
ną uregulowane ostatecznie, 

—0o— 


S. p. Jan Stapiński 


Dnia 17 lutego br. zmarł w szpitalu w Kro. 
śnie, na skutek komplikącyj po grypie, Jan 
Błapiński, w 79 roku życia, którego nazwisko 
jest ściśle związane z ruchem ludowym w Ga. 
lioji w okresie przed pierwszą wójną świalową. 

Już jako uczeń wyższych klas gimnazjum 
jasielskiego, wywierał Jan Stapiński silny 
wpływ na istniejące tam kółka samoksziałce- 
niowe. Na uniwersytecie iwowskim zbliżył się 
do kosmopolitycznych wówczas aół socjaci. 
stycznych. Rychło jednak uwolnił się od tych 
sympatyj i stanął na gruncie ludowym. Wceiy- 
gnięty w wir życia politycznego a zwłaszcza 
w agiiątorstwo, przerwał studia uniwersytec- 
kie. 

W roku 1894, wspólnie z Rewakowiczem i 
Lewąkowskim, zakłada „Towarzystwo Demo- 
kratyczne*, które wywiesza program walki z 
ówczesnymi stańczykami (konserwatystami) 
i anarchistami (7). Z tego to „Towarzystwa De- 
mokratycznego", w lipcu 1895 r. wykłuwa się 
Stronnictwo Ludowe. 

Pełnia działalności politycznej Stapińskiego 
przypada na czasy, kiedy ż podarowanym mu 
przez Bolesława Wysłoucha „Przyjacielem Lu- 
du“ praenosi się do Krakowa. Tak kariera po- 
htyezna biapińskiego jak i rozrost przez nie. 
go redagowanego pisna, szła równolegle z roz. 
wojem Polukiego Stronniatwa Ludowego. £do- 
bywszy raz mandat do pariamwntu wieden- 
skiego jak i do sejmu galicyjskiego, dzierżył 
go po przez wszystkie kadencje aż do wybuchu 
pierwsaej wojny światowej. 


BRONISŁAW MAZUR 


Na miejskim bruku 


Nie pójdę do kościoła 
po pzrzabaczenie za graochy 
jakże na kogo wolsć 
o lada słowo — pociechy?... 


gdy mogłem w zacisgnaj wiosce 
wieść życie znojnie tak długie, 
addąć się codziennej trosce 

w rahoczej zgodzie z pługiem. 


Lecz nie wiem jakim sposobem 

dziś — tak szą myrów oblicze, 

i ja głodny krążą jak w grabie 

po katakumbach miejakich uliczek... 


Do wsi jednak rodzinne; 
nig wrócę chieha wułać, 
Wolę jyź gwiazdy niewinne 
pręczryść i kuiężyca kolącz,.. 


Wreasycie na obcym polu 

na wieczbie oo się wygięła 

dogięgnę awojej dali, 
swego dziełą... 


Kraków, 25.1.46 r. 
zo 


„OPŁATEK 


KASINKA MAŁA, powiat Limanowa. Staraniem 
hote ludowego urządzono u nas „Opłaiek" w dniu 
8. Il. br. Na tradycy,uą ową uroczystość przybyło 
du nas z okolicy duzo członków PSL. Słowo wstę- 
pue wygłosił miejsccęwy prezes Koła, Stożek. — 
Przoma wiało kilku mowców, dekiamowali z miej- 
seowej młodzieży, przygrywała muzyka z naszej 
wsi. W rytmie deklamacyj dźwięczała nuta miło- 
ści Ojczyzny, niezłomność ducha, praca mozoina 
dia chleba, Członkowie powiatowego Zarządu PSL 
p. Trojanowski i p. Gawron podkreślili chlubną 
kartę dziejów, na której zostało zapisańe imię 
Kazinki Małej przez ofiarę 9 osób poiegiych w zaj- 
ciach strajkowych w roku 1837 w obronie prawa 
i wolności ludu. Mówcy podnieśli również godną 
postawę wsi w okresie okupacji i jej wkład w 
walce z wrogiem. Na zakończenie odegrano wego- 
ła komedię Konika, a życzenia pełne ujęcia sa 
tyrycznego złożyła w świetnym monologu p. K, 
Szlagowa. 


M. Stożek |! _— . 


Rok 1913 (rozłam w stronnictwie) kończy 
właściwie jego karierę polityczną, Chociaż 
jeszcze dwukrotnie posłuje do Sejmu w od- 
rodzonej Polsce, chociaż w r. 1924 PSI.Le- 
wicą (grupa której przewodzi) z secesją z PSL 
„Piasta"* tworzy „Związek Chłopski" i osobną 
grupę parlamentarną, Stapiński już nie edgry- 
wa większej Foli. 

Z biegiem lat usunął się z życia polityczne. 
go, jakkolwiek życiem tym interesował się de 
ostatnich dni swego żywota. 

Był jednym za głównych budsicieli lądu w 
początkach ruchu ludowęgo w Galicji i ta hę. 
dzie zawsze — mimo wszystko — jego wielką 
zasługą. 
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Z ruchu organizacyjnego 


P, 3. L. | 


ZJAZD POWIATOWY PSL W KĘTACH. W qpiy 
27 stycznią br. odbył się w Kętach, w sali Domu 
Katwlickiego, zjazd pow. PSL przy udzjąle adele- 
gatów ze wszystkich Kół w powiecię, w liczbie 
około 960 osób. Zagaił prezes powiatowy Kazi: 
mierz Kozioł, który też ziożył sprawozdanie z Kop- 
gresu. Nasiępny reierent Wojcięch Jekiałek ojmó- 
wi. program i rezolucję uchwalone ną Kongresie. 
Sędzia Rychlik z Biatej wygłosił 2-godzipny re- 
ferai o spółdzielczości. W dyskusji poruszono 
sprawy ksataicenią młodzieży w duchu spółdzjel- 
ezym, sprawę organizacji $ekcyj Kobiet, sprawę 
współpracy starszych członków z „Wiciami* na 
pcłu oświatowym, sprawę porad prawnych dla 
ezionków, ogólne sprawy powiatu i gmin i sprawę 
bandytyzmu. =- Po dyskusji dokonano uzypełnia- 
jących wyborów dwóch ozłonków Zarządu, w 
miejsce tych, którzy wyjechali na ziemie zachod- 
me, oraz przyjęte budżet powiatowego Zarządu. 

„żywiec. W dniu 3 lwiego odbył się w Żywcu 
Zjazd powiatowy PSL przy obceności 200 qdeicgą- 
tów, członków PSL. Zagaił przewodniczący Zarzą- 
du pow. p. Bronisław Sapęta, poświęcając wapom- 
nienie Prezesowi Wincęntema Witósowi. Profesar 
Czesław Janik scharakieryzywał działalność Pre- 
gesa Witoss, podkreślając jego olbrzymie zasługi 
w Ruchu Ludowym i w życiu Polski. Dotezat 


A 


etui 


Okręgu p. Wojciech Jekiełek złożył sprawozdanie 


g£ Kongresu PSL i przedstawił rozwój wypadkow 
w ostatnich miesiącach. Sprawy spółdzielcze, ķo- 
spodarcze i organizacyjne omówił p. Wandzel 


Po referaiach — pa szereg zapytań matury peli 
tycznej i gospodarczej — odpowiada: p. Sageta i p. 
Dybek. 

Zjaad zakończono odźpiewaniem „Roty“. 


KOŻMICE WIELKIĘ (powiat Kraków). W dniu 
1. lutego br. odbyło sję zebranie Koła PSL. graz 
Gelegatów z okolicznych -ciu wsi a ta: Jano- 
więc, Byszyc, Gorzkowa, Kożśmie Małych i Bugaja. 
Zebranie zagajł delegat z powiatu. Referat pt. 
„U podstaw Ruchu Ludowego“ oraz zprawozdągie 
z Kongresu złóżył Józat Hachlicą z Krakowa. =— 
Po rejeracię rozwinęła się osywioną dyskusją. 

GORLICE, W dniu 10 lutego br, odbyła się sta- 
raniem pow. PSL w sali „Sokola“ w Goriiasgh 
akademia żałohna, ku czci Wincęntego Witosę, po- 
przedzona nabożeństwem w miejscowym kościale 
parafialnym. Na akademię przybyli delegaci z ea- 
iego powiatu. Liczne delegacje ze sztandarami. 
wypełniły po brzegi dużą salę ,Sokała*, Program 
akademii przygotowano bogato i starannie. > 

Po akademii odbyło się powiatowe zebranie 
sprawozdawcze z Kongresu. Sprawozdanie złożył 
prezes Zarządu pow. PSL. Ludwik Dusza, i wice- 
prezes Józef Duma, Zainteresowanie delegatów te- 
matem było bardzo duże, Uchwały i postanowie- 
nia Kongresu zostały przyjęte z entuzjazmem. 


OC nn IJ 


Przypominamy, że zaczął wychodzić popu. 
larno-naukowy miesięcznik 


„Wieś i Państwo“ 


Zapoznanie się z tym cząsopismem winno 
hyć obowiązkiem każdego ludowca, 
Adres redakcji: Kraków, ul. św. Jana 72. 
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Go myślimy na temat reformy szkolnej 


Nie dopuścimy do takiego ustroju szkolnego, który by krzywdził wieś 


W obecnej chwili stoimy wobec zagadnienia 
reformy ustroju szkolnego i wvtyczenia kie- 
runków nauczania i wychowania zgodnych, 
dostosowanych do zmienionych form ustrojo- 
wych. Odnośnie do tej sprawy sądzą jedni, że 


reformę szkolnictwa przeprowadzić "należy 
rewolucyjną, drogą radykalnego cięcia i to 


jak najprędzej. Uzasadnia się to żądanie tym, 
że ustrój zarówno gospodarczy, jak politycz- 
ny i społeczny uległ tak grutownym przemia- 
nom, wobec których nie sposób zachować do. 
tychczasowe wskazania odnośnie do zagadnień 
oświatowo-kulturalnych. Żąda się w związku 
z tym podniesienia stopnia organizacyjnego 
szkoły powszechnej do ram szkoły dziesięcio- 
leiniej, żąda się prżepędzenia ze szkół jak i z 
administracji szkolnej reakcyjnego ducha. — 
Poza tym wysuwa się z niektórych stron pod 
adresem Ministerstwa Oświaty żądanie usunię. 
cia nauki religii ze szkół i wytyczenia takich 
kierunków wychowania szkolnego, któreby 
były zgodme z doktryną socjalizmu. Zarzuca 
się wreszcie Ministerstwu Oświaty powolność 
i opieszałość w pracach nad reformą szkolną. 

A jakież nasze stanowisko? 

Godzimy się na to, że w związku ze zmianą 
życia ustrojowego w państwie zmienić należy 
i sposób kształcenia i wychowania młodego 
pokolenia. Nie zupełnie jednak zgodni jesteś- 
my z tymi, którzy pragną tego dokonać drogą 
rewolucyjną. Tak ważne pociągnięcie wyma- 
ga bowiem gruntownego przemyślenia i po. 
stępowania krok po kroku, etap po etapie w 
drodze ku rzeczywistej naprawie. Chcemy, 
by reforma szkolna przyniosła rzeczywistą 
poprawę stanu szkolnictwa na równi w mie- 
scie jak i na terenie wsi. Chcemy, by przebu. 

owa szkoły poszła w kierunku, jakiego pra- 
gug szerokie masy społeczeństwa, a nie takie 
lub inne, nie wiadsmo słabe czy silne ugru. 
powania polityczne. Chcemy, by dotychczaso- 
we upośledzenie kulturalne wsi nareszcie zni- 
kło, a młodzież chłopska mogła na równi z 
młodzieżą innych warstw korzystać z pełno- 
wartościowej szkoły powszechnej óraz ze 
wszystkich szkół średnich i wyższych. Chcemy, 
«by znikł nareszcie przywilej pieniądza w ko. 
rzystaniu z dobrodziejstwa nauki. 

' Upośledzenie wsi na odcinku szkoły pow- 
szechnej jest niezwykle rażące. Liczba obwo. 
dów bezszkolnych i szkół niewznowionych 
wynosi na terenie województw centralnych aż 
około 3 tysiące” z liczbą dzieci ponad 200 tys. 
Chodzi tu oczywiście o dzieci wiejskie. — Na 
ziemiach odzyskanych aż 21% dzieci jesi poza 
szkołą, co czyni około 600 tysięcy. — I tu 
chodzi głównie o dzieci chłopskie. Na wsi 
szkoła 7.klasowa należy do rządkości. Z re- 
guły czynne są tam szkoły o 1, 2 a najwyżej 
o 3 nauczycielach. Na terenie całej Polski na 
22/, miliona dzieci w wieku szkolnym ponad 
milion 800 tysięcy pobiera naukę w szkole 
o 1,2 i 3 nauczycielach, a więc w szkole gor- 
szej. — Są to wyłącznie dzieci chłopskie. 

Sił nauczycielskich daje się odczuwać wielki 
brak. Wobec skromnych uposażeń służbowych, 
nauczyciele uciekają do zawodów innych, 
więcej popłatnych, a nowo wyszkolone kadry 
ociągają się z pójściem do zawodu nauczyciel- 
skiego. W szczególności obserwujemy b. przy- 
"kre zjawisko ucieczki nauczycieli ze wsi do 
misst. 

W tym stanie. rzeczy podniesienie stopnia 
organizacyjnego szkoły powszechnej przez 
wprowadzenie klasy ósmej wiazać się będzie 
z dalszym pokrzywdzeniem wsi, bo wobec 
braku odpowiedniej ilości nauczycieli i ich 
skłonności odpływu do miast, szkoły miejskie 
niewątpliwie znajdą aż nadto chętnych nau. 
czycieli do obsadzenia klasy ósmej, co stanie 
się tym samym kosztem szkół wiejskich. Po- 
większą się grona nauczycieli szkół miejskich, 
a liczba ich na wsi zmaleje. Zgodzimy się na 
rozbudowę szkoły powszechnej do lat nawet 
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10.ciu, ale tylko wówczas, kiedy zaistnieją ta- 
kie warunki, które pozwolą na spzawiedliwa 
potraktowanie szkoły tak w mieście, jak i 
szkoły wiejskiej. 

Co do wytyczenia kierunków wychowania, 
to sprawa ta, jako sprawa niezwykłej wagi, 
nie może być załatwiona na kolanie, ale wy- 
maga długich przemyśleń. Nie jest też sprawa» 
prostą dla Ministra Oświaty wydać rozporzą* 
dzenie o usunięci: religii ze szkół, boć prze- 
cie masy chłopskie stoją zdecydowanie na 
gruncie kształtowania moralności na wycho- 
wańiu religijnym i etyce chrześcijańskiej i 


życzą sobie utrzymania nauki religii w tych 
szkołach, które Doy młodzież do 18 roku 
życia. 

Jak z tych kilku Galani uwag wynika, 
różnice w spojrzeniu na sprawę reformy szkol- 
nictwa i kierunków wychowania są zasadni- 
cze. Warstwa chłopska zespolona w tak po 
tężnym ugrupowaniu politycznym, jakim jest 
Polskie Stronnictwo Ludowe, nie może do. 
puścić do takiego ustroju szkolnego, który by 
sprowadzał dalsze pokrzywdzenie wsi a dawał 
»rzywileje innym środowiskom. 

Mgr Ignacy Jakubiec 


Groźne niebezpieczeństwo 


Brak nauczycieli 


Wytyczne nowego ustroju szkolnego głoszą 
powszechny, dla wszystkich równy dostęp 
do wszelkich szkół. Zapowiada się zniesienie 
krzywdzącego wieś podziału szkoły powszech. 
nej na lepszą dla miasta i tą gorszą dlą wsi, 
tak by i dziecko chłopskie też mogło ukończyć 


pełną t. j. siedmioletną i siedmioklasową 
szkołę powszechną. A 
Ale niestety — dzisiejsza rzeczywistość co 


innego mówi. W samym Okręgu szkolnym 
krakowskim brak w tej chwili z górą tysiąc 
nauczycieli. Gdzie indziej jest znacznie gorzej. 
Dzisiejsze życie gospodarcze, a zwłaszcza fa- 
talme warunki komunikacyjne sprawiają, że 
duża liczba nauczycieli pragnie przenieść się 
ze wsi do miasta. W rezultacie, jeśli dzisiaj 
brakuje nauczycieli do obsadzenia szkół, to 
napewno tych wieiskich. I rzeczywiście są ta. 
kie szkoły wiejskie, które do tej pory nie mo- 
gły z tej przyczyny wznowić swej działalno- 
ści, a ogromna ilość iest takich, które niczym 
się nie różnią od tych kiepskich przedwojen- 
mych „jednoklasówek*, 

Zakłady kształcenia nauczycieli zaś tylko 
skromną ilość narybku nauczycielskiego na 
świat wypuszczają. A i ci, którzy taki zakład 
ukończą, nie wszyscy skierowują się do pracy 
w zawodzie nauczycielskim. 

Wielu spośród nich szuka więcej popłat. 
nvch zajęć. Nie zresztą dziwnego, skoro pań- 
stwo w stopniu niedostateczny swoich pra- 
cowników wyposaża. 

Skoro tak dalej pójdzie, to nie tylko nie 


będzie można liczyć na podniesienie się po- 
ziomu szkoły i oświaty na wsi, ale odwrotnie 
przyjdzie jeszcze większe niż dotychczas upo- 
śledzenie kulturalne wsi. Wieś musi sobie 
dokładnie zdać sprawę z tego groźmego nie- 
bezpieczeństwa i przedsięwziąć Środki zarad. 
cze. 

Najważniejszym z nich, to dostarczyć mło- 
dzieży do zakładów kształcenia nauczycieli, 
by te pustką nie świeciły. Niechaj gminy i 
gromady wysyłają zdolniejszą młodzież z u. 
kończomą szkołą powszechną, a wiekiem nie- 
co opóźnioną, na t zw. Skrócone kursy gim“ 
mezjalne. Po dwuletniej nauce młodzież ta od. 
będzie kilkumiesięczny kurs wstępny nauczy- 
cielski a następnie zostanie skierowana do 
pracy nauczycielskiej. Niech nie brakmie gro- 
mady, któraby bodaj jednego dziecka w obe- 
cnej chwili do zawodu nauczycielskiego nie 
przysposabiała. W dzisiejszej chwili tylko 
wies może dostarczyć rekruta do zawodu na* 
<uczycielskiego. 

Starajmy się wspólnym gromadzkim i gmim. 
nym wysiłkiem niezamożnej a uzdolnionej 
młodzieży pomagać, twórzmy bursy i inter- 
naty dla tej młodzieży, zgromadzajmy dokoła 
tego zagadnienia wszystkie wysiłki, gdyż tyl. 
ko w ten sposób wyposażymy szkołę wiejską 


-w odpowiednią ilość dobrych, przydatnych dla 


wsi, z nią duchowo związanych nauczycieli, a 
przez to unikniemy tego groźnego niebezpie. 
czeństwa — obniżenia poziomu oświaty na 
wsi. Ign.Swarz, 


Otwarcie kursu dla pracowników uniwersytetów 
ludowych 


W dniu 17. II. 1946 r. w sali konferencyjnej 
PSL w Krakowie został otwarty pierwszy w Pol- 
sce kurs dla kandydatów na pracowników peda- 
gogicznych zmiwęrsytetów ludowych, zorganizo- 
wany przez Zarząd T-wa Uniwer. R. P. w War- 
Szawie. : 

Kierownikiem kursu został znany dramaturg i 
powieściopisarz Jerzy Zawiejski, strona zaś organi- 
zacyjna i gospodarcza pozostaje w wypróbowanych 
rękach dr Józefa Korpały. 

Na kurs przybyło do Krakowa przeszło 100 kan- 
dydatów (przeważnie nauczyciele) prawie z całej 
Polski, pragnących wziąć czynny udział w pracach 
uniwersytetów ludowych, 

Duża jednak liczba! uczestników ze względu na 
ograniczoną ilość słuchaczy, bo tylko 40 osób — 
musi zrezygnować z kursu. Istnieje możliwość sor- 
ganizowania następnego kursu, w ramach którego 
pozostali pomieścić słę mogą. 

Miłe i serdeczne wrażenie wywarło na wszyst- 
kich powitalne przemówienie kierownika kursu — 
Jerzego Zawieyskiego. 

W następnej części p. o. Kuratora Okręgu Szkol- 
nego w Krakowie p. Włodzimierz Gałecki wyraził 
wiarę, że kurs wypełni pokładane nadzieje, przyspa 
rzając wsi, a tym samym Polsce, nowych wartości 
ducha. 

Dr. Józef Korpała poruszył istotę zagadnienia 
uniwersytetów ludowych. 


Przybycie na sale konfer. sędztwego prof. Bu- 
jako niezmordowancgo pracownika na polu kul- 
tury ludowej, wzbudziło wśród zebranych zrozu- 
miałe wrażenie. Profesor Bujak w mowie ewej 
podzielił się kilkoma cennymi uwagami: „Obser- 
wowałem podczas okupacji, obserwuję i obecnie 
jak wielkie przemiany dokonywują się w życin 
kuluralnym wsi polskiej. Kongres P. S. L-u w War- 
szawie, gromadzący najbardziej wartościowe jed- 
nostki wsi, jest niezbitym dowodem o zmianach na 
lepsze. Niespożyte wartości ogólnoludzkie, leżące 
głęboko w duszy ludu pozwalają wierzyć, że Rol- 
ska wysunie się na czoło narodów kulturalnych*. 

Po rzemówieniu prof. Bujaka, kierownik kursu 
odczytał następujący program kursu: 

1. Historia uniwersytetów ludowych — prel. dr 
Eustachy Nowicki. 

2, Istota i zadania uniwersytetów ludowych — 
prel. Feliks Popławski. 

3. Organizacja uniwersytetów iudowych w -Puf- 
sce — prel. dyr. A. Zadróżny, 

4. Historia w uniwersytecie ludowym ——_peah 
dr E. Nowiuki. 

Z. Literatura w uniwersytecie ludowym. — prèt, 
Jerzy Zawieyski. 

6. Literatures ludowa w Polsce — peel. dn dos. 
J. Spytkowski. 
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Z frontu 
swiadczeń rzeczowych 


Wobec faktu, że UNRRA zapowiedziała zmniej. 
szenie dostaw żywności dla Polski, co powo- 
duje dalsze zaostrzenie się sytuacji aprowiza. 
cyjnej w kraju, tym większy obowiązek spada 
na wieś, by wywiązała się jak najlepiej z akcji 
świadczeń rzeczowych. Chcąc ułatwić spełnie- 
nie tego obowiązku, rząd wydał rozporządze- 
nie o przedłużeniu premii pieniężnych za 
świadczenia do 31 marca oraz o nowej formie 
premiowania nawozami sztucznymi. 


Wiadomości ze Sląska 


Sprawa Błaszczyka 


katowicki „Dziennik Zachodni“ z 14. X. 46 r., 
»Trybuna Robotnicza“ z 18. X. 46 i 20. X. 45 
doniosły z triumfem, że został aresztowśiny 
Jan Błaszczyk, prezes pow. FSL na pow- Cie- 
szyn, „Znany awojkarz”, „współpracownik Ko. 
żdonia”, znany w całej okolicy jako „faszysta“, 
wspópracownik Gestapo i renegat 

Po czteromiesięcznym więzieniu, po przepro- 
wadzeniu drobiazgowych dochodzeń przeż U. 
B. prokurator Sądu Specjalnego w Kawwicach 
sprawę umorzył, zaś prezęwa Błaszczyka a wię. 
zienia zwolniono. 

Wiemy, że 4miesięcznego pozbawienia wol. 
ności naszemu prezesowi nikt nie zwróci. Ja. 
k'mże jednak prawem, pozwala sobie „Ttrybu. 
na Robotnicza“, a za nią „Dziennik Zachodni" 
bezcześcić imię zmałużonego Polaka í obywa. 
tela? 

A był Błaszczyk działaczem konspiracyjnym, 
siedział w więzieniu niemieckim, przed i po 
zwolnieniu z więzienia niemieckiego wzywany 
bywał na narady partyzantów, prowadził dla 
nich wywiad, ratował fabryki przed aniszcze- 
niem itp. 

Zwracamy się przeto do ludzi odpowiedzial. 
nych z „Trybuny” czymże chcą naprawić 
krzywdę wyrządzoną prezezowi Błaszczykowi 
i czym zwrócą honor prezesowi PSL, który tym 
pociągnięciem „Trybuny“ miał został skom. 
promitowany ? 


ZEBRANIA PSL NA ŚLĄSKU. W dniu 17. 
li. odbyło się Zgromadzenie publiczne PSL, 
na którym omówiono sprawy załatwione na 
kongresie. Przemówienia wygłosili mgr Kaleta 
Edward i p. Załęski. 


(Otwarcie Tarsu dla pracowników 
uniwersytetów ludowych) 


(Dokończenie ze str. 6). 

7. Sztuka ludowa w Polsce — prel. prof. dr Ta- 
dóusz Seweryn. 

8. Przyroda w uniwersytecie ludowym — prel, 
Hanna Chorążyna. 

9. Znastwo wsi w uniwersytecie ludowym — 
prel. Kazimierz Maj. 

10. Zagadnienia społeczno-gospodarcze w uni- 
wersytecie lud. — prel inż. Lech Rościszewski, 

11. Życie wewnętrzne w uniw. iud. — prel. Zo- 
fia Solarzowa, J. Korpała, J. Olszewski. 

12. Gospodarcza strona życia w uniwersytecie 
ludowym — prel. Kwaśniewski, 

Tak się przedęła wia program kursu w Krakowie. 
Poza tym w okresie od 1 marca do 25 marca sbu- 
checze wezmą udział w pracach czynnych uniw. 
lud., a właściwy kurs odbędzie się od 1 kwietnią 
do 31 maja w ośrodku szkoleniowym Czatkowice 
koło Krzeszowic. 

Ważność opracowanych tematów na kursie oraz 
udział czołowych postaci Świata kulturaino-nau- 
kowego, jak i sama obecność na otwarciu prot, 
Bujaka, nosi znamiona głęboko przemyślanej akcji 
oświatowej, mającej na celu ułatwienia rozwoju 
życia kulturalnego wsi polskiej, poprzez uniwer- 
sytety ludowe. 


Odpowiedzi Sekcji Kobiet 


KOL. UCZESTNICZKI KURSU DLA PRZED- 
SZKOLAREK W RABCE: Drogie Koleżanki! Nau- 
ka misi kosztować dużo wysiłku noi w dsi- 
siejszych czasach pieniędzy... Kiedyś kiedy Polska 
pogoi rany wojenne (musicie wszystko robić, aby 
się to stało jak najprędzej!) nauka wszystka 
pewnie będzie bezpłatna, ale na razłe do tego 
dość daleko! Był — widzicie w życiu mło- 
dzieży wiejskiej taki okres ~- chciałybyśmy 
wierzyć, tè i teraz istnieje — że dziewczęta 
wiciarki aby na jaki taki kurs zdobyć grosza, 
rezygnowały z jedwabnych pończoch, broszek, 
wstążek, nawet z nieco droższych sukienek... cho- 
wały, aby potem sprzedać mirty, rozmaryny, żeby 
jeno jakiego grosza na upragnioną naukę zaoszczę- 
dzić! — Śały nieraz na parę miesięcy na służbę 
Dawet, a za uskładanę pieniądze bzły dv Uniworsy- 
tetu Wiejatisgo czy innej jakiej szkoły. Oj! rna- 
łyśmy takcie, znały. Dziś wykształcone i uspołocz- 
nione z całym rozmachem budują Polske Nową, 


DROGERIA im, św. TERESY 
H Y ŁA Stefan (z ul. Wiśżiej) 
obecnie otwarta 
„przy ul. STAROWIŚLNEJ 54 w Krakowie 
uprasza swych dawnych Klientów 
o łaskawe odwiedziy. 

i O 


me 


OBRÓT CZEKOWY F. K. O. 


Czeki kasowe, BEZPŁATNE PRZELEWY, 
przekaey do wszystkich miejscowości, czeki 
kasowe płatne w urzędach pocztowych, 
imienne przekazy kasowe na 1.000.— lub 
5.000.— złotych, płatne we wszystkich 
Oddziałach PKO 4 placówkach pocztowych. 
OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY P. K. O. 
Wkiedy oszczędnościowe z wy kłe. płat. 
ne we wiszystkich Oddziałach PKO i pla- 
cówkach poczhowych, oraz u miejsco. 
wione płatne w Oddziale PKO, który 
wydał książeczkę. 


PKO zapewnia swoim klientom ieeginicę 
wkładów. 
ODDZIAŁ PKO W KRAKOWIE, 
RYNEK GŁ. 6 
„Godziay kasowe: od 8.30 do 13.30. Soboty 
od 8.30 do 12.80 
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| aa R zam oz, a 


n oną 


PASY 


NARZĘDZIA ROLNICZE 
najlepszych fabryk poiskicn 
otrzymacie w swojej 


SPÓŁDZIELNI 
ROLNICZO — HANDLOWEJ 


a wrazie braku w ODDZIELE ROLNICZYM 
„SS POŁ M* 
w Krakowie 
ul. Warszawska 4%, tel. 537-584. 
89 (1--3) 


Coś co było, ale... 


przed wojną! ` 


Znów się ukazało. 
Żądać wszędzie! 


chos trudności wokół pełno! Skoro się wyczerpię. 
mussą po nich przyjść inne. Musicie się więć 
kaztałcić, choć nauka ciężka i pracy dużo, to na- 
wet dobrze. Bez pracy nie ma kołaczy; co łatwą 
włazi to i łatwo ucieka — podobno! O pomocy 
pieniężnej dle Was myślimy na pomoce szkolne. 
Na razie przesyłamy Wam stosowną do Waszych 
studiów biblioteczkę. A możebyście coś więcej o 
Waszej nauce napisały? Spróbujcie! 


ZNACZKI NA POMOC ZIMOWĄ 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów oraz Komuni- 
kacji rozesłały w teren znaczki wartościowe po 
1, 3, 5 i 10 zł na rzecz APZ. (Akcja Pomocy Zimo- 
wej). Znaczki te będą sprzedawane łącznie xe 
znaczkami pocztowymi oraz biletami kolejowymi, 
autobusowymi i lotniczymi. 


SZYBKIE PRZEWOZY 
Samochodami i koieją 


przeprewztraję 
MIĘDZYNARODOWI EKGPEDYTORZY 


E. HARTWIG S. A. 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE 


BIURA: Gołębia $, tel. 583-21 i 583-22. 
SKŁADY: ul. Długa L. 72, tel. 648-208, 


Ośdziały własna wo wazystkich większysm 


miastach Rzeczypocpositaej Palskiaj. 138 (~) | 


| OO ZEE | 
SOO OOO i OOO OOO 00-00-0-0-00000600 
ZAKŁAD 
ZEGARMISTRZOW SKO . JUBILERSKI 
ZENON RACZAK 
- Dyplomowany mistrz zegarmistrzowski 
Ul. Długa 29. KRAKÓW Tel. 536-11 
Poleca: -7 
zegarki, zegary, biżuterie i wyroby erebzne. 
(Naprawy wykonujemy z gwarancją we wia- 
snych pracowniach |) 
123 (1— 2) 


HURTOWNIA ART. PAPIEROWYCH 
J. ŁADOWSKA i Z. SYGNARSKI 
KRAKÓW, Stradom 10 
Poleca: wszelkie artykuły papierowe, szkolne, 
Prowincja  meliczenie, 
żądać cenniki! 
134 (—) 


Znane na całym Świecie 


CZEKOLADY KAKAO, CUKIER. 
KI, WAFLE, PRALINY i t. d. 


Suchard $. <A. 


Przedstawıcieistwe na Kraków 


i województwo 
Joze Maaoń 
KRAKÓW, WIELOPOLE 28 
tel. 505-79 
Prowincja za zaliczeniem, 

22 (1—2) 


Czy złożyłej 
efiarę 
na Pomoc Zimową? 


KURSY KIEROWCÓW 
Samochodowych Zaw. 
Zw. Transp, Sekcji 
Szoferów 
KRAKÓW 
Rynek GŁ 16 
szkolą wzoferów 
zawedowych 


„W IBRO J4" 


Łódź 
ul. Piotrkowska 48 
(w podw. Ró |lik==- 


poleca jedwabie, wy: 
roby wełmiane i Ba 
wełniane 


8 


"JAST 


HURTOWNIA 
CHEMICZNA Nr 38 


uzwana przez „Centralę 
Mandi. Przem. Chomicz." 


„AW IT" 
Domański Witold 
Chemikalia gospo- 
darcze 1 przemysł, 
Kraków 
ul. św. Gertrudy 7 


(dawniej Grodzka) 
Tol.560-84. 53 (1—5) 


SWi. RZB 
nonwa radykalnie płyn 


nloplamiący aromatyczny 


„SEABICAN:" 
APTECZNY COM 


Przemysłowo Handlowy 
R. M. WITKOWSKI 
Kraków, ni. Wielopole 3. 


Do nabycia w aptekach 
i drogeriach 234 (1—27) 


Ostatnio tygodnio zaknpu 


NASION GYKORII 
przez 
Państwowa 
Zjednoczenie Przemysłu 
Środków Kawowych 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 95 


— Płacimy dobre ceny — 
102 i1--2) 


Nr. 9 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 33 


Tel. 597-93 i 597-94 


Transporty kolejowe — samochodowe — konne. Przepro- 

wadzki. Magazynowanie. Inkaso. Zaliczenia. IJhezpieczeniea. 
OBSŁUGA FACHOWA! 

:': Regularne transporty zbiorowe do Łodzi i Warszawy 


Kursy 
Kierowców Samocho- 
dowych 
JANA SCHWENKA 
Kraków, Krupnicza 14 
tel. 56673 
Infarmacja | wpisy co- 
dziennie od 8 do 16. 

136 (-) 


Wszelkie NASIONA 


poleca 112 (-) 


„P LON" 


SKŁAD NASION 
KRAKÓW, ni. Długa 2 
Tol. 551-22 


E] 
KURSY 
SAMOCHODÓWE 
ZYGMUNTA ŁASZCZA 
KRAKÓW 
ul. św. Gertrudy l. 14 


Wpisy na kurs stycznie 
wy cudziennio, Znizkt dla 
wojskowych, urządników 
I zespołów szkolnych. 
48 (1—2) 


f LIODŁE_ egosia JE 


eGDLYVTY, Drony, Diburę 
poięca Zac Maiaki, 
hurtownia artykułow pa» 
pierniczych, szkolnych i 
biurowych, Krakow, boże- 
go Uiaia 12, te. 565-52. 

i 230 (1--11) 


PIĘCZĘCIE dia kól PSL. 
„setowarzyczeń wykonuje J6- 
ze” Marczyk, Krakor, uw. 
puski ct 125 (1—0) 


ŚLUBNE obrączki azczęśli- 
we poletz zegarinistrzejubi- 
fer Chwiłkowski, hiasow, 
Pioriańska 3. 128 |1—20) 
| Z ARGE ——T WE EM 
PALNIKI MOSIĘŻNE do 
lamp karbidowych dostar- 
ca ESKA", krakow, Ry- 
nek Kleparski l, tel. 556-90. 

34 (1-10) 


mMM 
MAGAZYN JUBILERSKI, 
Kmków, ul. Grodzka tu, 
poleca wyroby ziote: obra- 
eski, oywnety, naszyjnixi, 
sji dą 6robrne, CuxIoENI- 

Wiasną DIACUWNIA: 
Grodzka 2. m, 3. 59 (L—lU) 


FOTOGRAFICZNE papiery 
tiny, klisze i wszeikie 
éòdatki Kupuje płacąc maj- 
wyższe ceny boto-Nowicki, 
Epis, ul. św. "omasza 

133 (1-3) 


0 NAREDE EBI 
SINGERA maszynę gabi- 
netową sprzedam: Kraxow 
Kielecka 30, m. 4. Osled:e. 
T Enea Ż 


ATARKI, baterie-anodów- 

ki żarówki 2—, 3—5, 6 
NAA Eo Dom Handlo- 
Krakow, ul. Floriart- 

73 (1--5) 


PATEFONY kupujemy 
eprzedajemy, bierzemy W 
komis, wiasne wareziauty re- 
paracyjne, sprezyny  patb- 
ionowe male ma ukladzie: 
Poki Dom Hand loni — 
Kraków, Hioniansks 

4 (1-5) 


ROWERY naprawiamy, wła 
sne warsztaty mechauiczneł 
Poleski Dom Handivwy, — 
Kraków, Florianska w 

75 (1—5) 


MASZYNY do ezycia, spody 
do maszyn, igły oraz częvci 
każdą iiość kupujemy. Po- 
lecamy igiy, oliwę koświa- 
na, oliwianki,  rzemienie, 
bębenki, pierścienie «id. — 
Polski Dom Handlowy — 
Kraków, Floriańska 9. 

78 41 —5) 


Centrala szczotsk i pędzli 
W. Zdekski, Kraków, Mio- 
dowa 3, tei 552-36 poleca 
ponadto pasty do obuwia i 
anviykuły gospodarcze. 


RADIOAPARATY! BATE- 
KIE do nich najkorzystniej 
kupisz „Technika Krauów, 
ul. Jasna 10. 20 (1—10) 
POCZTÓWKI wielkanocne, 
imieninowe, wycinanki, gry, 
papolerie dostarcza inter- 
print, Kraków, św. Gertru- 


ach 9. 


111 1-2) | ay 12, tel. 575-80. 
144 Qa) 
ZARZĄD Spółki  łowioc= 
kiej w gromadzie Mogiła | PŁYTY patefonowe, igly, 
dzierżawi pod poluw tale kupujemy irma 
750 ha w tem 45 ha wiklu. | „Ton“, Kraków, Tomasza 
came] doo acyaiaio: 26. 250 (—-) 
lÈ Gminy w Morile. | -n 
130 (-) | ŻARÓWKI oświetleniowe 
n 110, 150, 220, Volt świeców- 
TANIO — szybko i solid- | ki kulki oraz żarówki g0- 
nie wykonuje strojenie ij liat od 110—%00 Voit 
wazalkie rwperstje harmo» | 75—750 watt oraz materia- 
nij firma Miceusz Antoni, i elektryczne: Polski Dom 
Kraków, Starowiślna 77. andlowy, Kraków, Flo- 
125 î—) riańska 9. 77 (1—5) 


Wydawca: Ludowe Tew. Wyd. „Piast“, Kraków, Basztowa 17. l. p, 


$ „OKRETEM e 


ak 


aa 120 pot | 


Nawóz ogrodowy 


PARNIKI do gotowania pa- 
esy 50, 75, 100 itr. do na- 
bycia. U qi St 
Lipka, OW, nie- 

tel 50 e (-) 


saki 2. 501-231. 
FABRYKA PASTY do 
obuwia „TRAD DA" zawa- 


do obuwia „POPU 
NA“ politura do suksim)- 
wego obuwia „THE-BEST* 
Można nabyć po cenach fa- 
brycznych w finmmie „SYN- 
TEZA", Kraków, Lwowska 
2. tel. 566-80. 

113 (1-10) 


HURTOWNIA — Jan Ko- 
liasa — Kraków — Bożoge 
Giała 7 poleca P. T. Kup- 
com i spóldzielniom po ce- 
nach iabrycznych oukry, 
marmolady owocowe, Disg- 
kopty, keksy, kawę Franc- 
kis różne zaprawy i alejki, 
pasty do obuwia, Świece 
mydło, krzetaliczną, 
czywzczoną, amoniakalną i 
kaustyczną oraz wa aa 


guy, g Spozy 
114 (1-4) 

SNIEGOWCE, kalosze, bu- 

ty gumowe, pantofle gm- 


nastyczne poleca po zmiza- 
nych cenach: Lewandowska 


Kraków, — Długa 23. 
Tal. 53798. 104 (1—3) 


WELOGNY craz wszelkis ar 
tykuły ślubne. Spreedaź, xu- 
pno wypożyczalnie, Kraków, 
Starowiślna 47. 82 1-5) 


PŁYTY (także polaniane), 
ły, sprężyny £upuje: Pol- 
Dom Hand Kra- 


owy, 
ków, Floriańska 9. 
16 (1—5) 


NAGRODA 5.008 Zt.: gt 
Asa ks klacz da. LEA Ia zał i 
ieda, ua o parq 
me biatych, ogon i gray 
wa camne, na azyl 3 owej 
atwony wypalony 


„CHORZOW“ 


zawierający: azot, potas jį 
fosfor -- najlepszy pod wszel- 
kie warzywa 
poleca f-ma 
EMIL FREEGE 
Kraków, Lubicz 36-- 38 


(IYŚFE WITA Akh 


Tylko 
FARBKA „MERKURY* 
z okrętem 
jest najlepsza do prania, 
bo nie niszczy bielizny. 
Wytw. Chem. Merkury, 
KRAKÓW, Stradom 10 
*tel. 566-15 


105 (1—9 


CEEE CZ 
Krakowski Dom Zloceń 
KAZIMIERZ KRYRSKI 

R Kó w 
ul. LAFJA 41. m 1 
Tel. 5-76-77 
wWykonuja wszelkio zlono- 
nia osoblata | handlow. 


sRsadajcie 
ofiary 
na Pomoc 
Zimową! 


KONFEKCJĘ MĘSKĄ: 


117 (1—4) 


Szczotki ~ Pedzie 
HURT DETAL 


JAN SYCHOWSK 


Kraków, ni Floriańska 3 
(w podworcu) 
Tal. 570-34. 119 (1—4) 


KURSY SZOFERSKIE 
z pizeszkolsniem w war- 
sztatach 


Wpisy I 


kl. 126 (1-4) 


„ARKA* 


| 


DOM ROLNICZY 
Tarnów, Rynek 9 — Tel. 217 
Poleca 
nasiona warzyw buraków 
i koniczyny, Nawozy sztuczne 
i chemikalia 


| 


106 (1—2) 


„> AMAR“ 


Chemikalia — artykuly 
techuiczne | gospodaretwa 
domowego 
Kraków, Stradomska 7. 
Tel. 551-56 i 556-47, — 
Ultramaryna, barwniki 
do tkanin, tarby maia 
skio, iaklory, środki da 


prania, pasta do ebnwia, 
chemikalia garhnrskie 


Baterie, Latarki, Żarówk 


Kalafonia, 
moda kaustyczna, artykuły 
szowskło | kosmatyszne, 
Ccny hurtewno. 25 (1—10) 


Płaszcze 
Ubrania 
Spodnie 


Gumowce i peleryny 
MATERIAŁY na ubrania i kostiumy 


WATALINĘ WEŁNIANĄ 


Płótno krawieckie i dodatki, koce bielskie l 
białostockie 


poleca 


Hieronim SCHÖNWALDER „ 
Kraków, POTOCKIEGO 13, tel. 563.20 


tzkie wodno, 


HURTOWNIA 
galanterii I artykułów 
gospodasrszych 
JÓZEF RACHWAŁ 
KRAKÓW — Grodzka 6, 
poleca 
po bardzo przystępnych 
cenach wszelkie towary; 
galanteryjne | art, gospo. | 
darcza. 128 a (-)| 


| RS 


Eiektro - Zar 
KRAKÓW 
Tomasza L. 10. 
Tel. 570-17 
poleca 
wszolkie artykn elak- 
elch Picasa l Hoed 
Duży wybór  aparntów 


ul, ów. 


radlowych. 


Prowincja wysyłka za za- 
zaliczeniem, 135 


(1-3). 


| EO o a 


ROWERY i części de nich poieca firma 
J} BUKOWSKA 


K ra k 6 w. Rynek Podgórski 2 
Hurt tel. 550-54 Detal 
118 (1—2) 


Artystyczna pracownia ikacka 
„SAMODZIAŁ 
poleca materiały na suknie, kostiumy, płaszcze 


ubrania, oryginalne kraty azkockie 


Projekty artystów malarzy 


115 (1—10 


KRAKÓW, PĘDZICHÓW 11 m. 4 


Odbito czcionkami „Nowej Drukarni Dziennikowej* — Kraków, Crzeszkowej 7. Tel. 5664-54 


